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MISJA TROSKI O ŻYCIE 

CEL SPOTKANIA 

▪ Zapoznanie się z szeroko pojętymi wyzwaniami na rzecz życia, określonymi przez papieża 

Franciszka w bulli Spes non confundit. 

▪ Próba określenia zadań dla Ruchu Światło-Życie na polu szeroko pojętej troski o życie. 

LEKTURA PRZYGOTOWUJĄCA DO SPOTKANIA 

Franciszek, Spes non confundit, Bulla ogłaszająca Jubileusz zwyczajny roku 2025. (fragment) 

Znaki nadziei 

7. Oprócz czerpania nadziei z łaski Bożej, jesteśmy wezwani do odkrywania jej także  

w znakach czasu, które daje nam Pan. Jak stwierdza Sobór Watykański II, „Kościół zawsze jest 

zobowiązany do badania znaków czasu i ich interpretowania w świetle Ewangelii, tak aby  

w sposób dostoswany do każdego pokolenia mógł odpowiedzieć na odwieczne pytania ludzi  

o sens życia doczesnego i przyszłego oraz o ich wzajemną relację”. Konieczne jest zatem 

zwrócenie uwagi na wiele dobra obecnego w świecie, aby nie ulec pokusie przekonania o byciu 

pokonanym przez zło i przemoc. Jednak znaki czasu, które zawierają tęsknotę ludzkiego serca, 

potrzebującego zbawczej obecności Boga, domagają się, by zostały przekształcone w znaki 

nadziei. 

8. Niech pierwszy znak nadziei przełoży się na pokój dla świata, który po raz kolejny 

pogrąża się w tragedii wojny. Ludzkość niepomna na dramaty przeszłości, poddawana jest 

nowej i trudnej próbie, w której wiele ludów jest uciskanych przez brutalność przemocy. Czego 

jeszcze brakuje tym narodom, czego by jeszcze nie doznały? Jak to możliwe, że ich rozpaczliwe 

wołanie o pomoc nie pobudza przywódców narodów do zakończenia zbyt wielu regionalnych 

konfliktów, mimo świadomości konsekwencji, które mogą z nich wyniknąć na poziomie 

globalnym? Czy to zbyt wiele, by marzyć, aby broń umilkła i przestała przynosić zniszczenie  



i śmierć? Jubileusz przypomina nam, że ci, którzy stają się „wprowadzającymi pokój”, mogą 

być „nazwani dziećmi Bożymi” (Mt 5, 9). Potrzeba pokoju stanowi wyzwanie dla wszystkich  

i wymaga realizacji konkretnych projektów. Niech nie zabraknie zaangażowania dyplomacji  

w odważne i twórcze budowanie przestrzeni negocjacji, zmierzających do trwałego pokoju. 

9. Spoglądanie w przyszłość z nadzieją oznacza również posiadanie wizji życia, pełnej 

entuzjazmu, którą trzeba przekazywać. Niestety, musimy ze smutkiem zauważyć, że w wielu 

sytuacjach, takiej perspektywy brakuje. Pierwszą konsekwencją jest utrata pragnienia 

przekazywania życia. Ze względu na szalone tempo życia, obawy o przyszłość, brak gwarancji 

zatrudnienia i odpowiedniej ochrony socjalnej oraz modele społeczne, w których program 

dyktuje pogoń za zyskiem, a nie pielęgnowanie relacji, w wielu krajach jesteśmy świadkami 

niepokojącego spadku wskaźnika urodzeń. Z drugiej strony, w innych kontekstach, 

„obwinianie wzrostu demograficznego, a nie skrajnego i selektywnego konsumpcjonizmu, jest 

sposobem na uniknięcie stawienia czoła problemom”. 

Otwartość na życie z odpowiedzialnym macierzyństwem i ojcostwem, jest projektem, 

który Stwórca wpisał w serca i ciała mężczyzn i kobiet, jest misją, którą Pan powierza 

małżonkom oraz ich miłości. Jest sprawą pilną, aby oprócz pracy legislacyjnej państw, nie 

zabrakło niepodważalnego wsparcia wspólnot wierzących i całej wspólnoty obywatelskiej we 

wszystkich jej elementach, ponieważ pragnienie młodych ludzi rodzenia nowych synów i córek, 

jako owoc płodności ich miłości, daje przyszłość każdemu społeczeństwu i jest kwestią nadziei: 

zależy od nadziei i rodzi nadzieję. 

Wspólnota chrześcijańska nie może zatem ustępować nikomu miejsca we wspieraniu 

potrzeby społecznego przymierza na rzecz nadziei, które byłoby inkluzywne, a nie 

ideologiczne, i niech działa na rzecz przyszłości naznaczonej uśmiechem wielu chłopców  

i dziewczynek, którzy przychodzą, by wypełnić nazbyt wiele pustych kołysek w wielu częściach 

świata. Ale wszyscy, w rzeczywistości, potrzebują odzyskać radość życia, ponieważ istota 

ludzka, stworzona na obraz i podobieństwo Boga (por. Rdz 1, 26), nie może zadowolić się 

przetrwaniem lub wegetacją, dostosowaniem się do teraźniejszości, pozwalając zadowolić się 

jedynie rzeczywistością materialną. To zamyka w indywidualizmie i niszczy nadzieję, rodząc 

smutek, który zagnieżdża się w sercu, czyniąc ludzi zgorzkniałymi i niecierpliwymi. 

10. W Roku Jubileuszowym będziemy wezwani do bycia namacalnymi znakami nadziei 

dla wielu braci i sióstr żyjących w trudnych warunkach. Myślę o więźniach, którzy pozbawieni 



wolności doświadczają każdego dnia, oprócz surowości osadzenia, pustki emocjonalnej, 

nałożonych ograniczeń i, w wielu przypadkach, braku szacunku. Proponuję rządom, aby  

w Roku Jubileuszowym podjęły inicjatywy przywracające nadzieję; formy amnestii lub 

umorzenia wyroków, które mają pomóc ludziom odzyskać wiarę w siebie i w społeczeństwo; 

procesy reintegracji osadzonych ze wspólnotą, którym odpowiadałyby konkretne 

zobowiązania więźniów do przestrzegania prawa. 

Jest to starożytne wezwanie, które pochodzi ze Słowa Bożego i zachowuje całą swoją 

wartość mądrościową w przywoływaniu aktów łaski i wyzwolenia, pozwalające zacząć od 

nowa: „Będziecie święcić pięćdziesiąty rok, obwieścicie wyzwolenie w kraju dla wszystkich 

jego mieszkańców” ( Kpł 25, 10). To, co zostało ustanowione przez Prawo Mojżeszowe, zostało 

podjęte przez proroka Izajasza: „Posłał mnie Pan, abym głosił dobrą nowinę ubogim, bym 

opatrywał rany serc złamanych, żebym zapowiadał wyzwolenie jeńcom i więźniom swobodę; 

abym obwieszczał rok łaski Pańskiej” ( Iz 61, 1-2). Są to słowa, które Jezus uczynił własnymi na 

początku swojej służby, ogłaszając w sobie wypełnienie „roku łaski Pańskiej” (por. Łk 4, 18-19). 

Niech w każdym zakątku ziemi, wierzący, zwłaszcza Pasterze, będą wyrazicielami tych próśb, 

tworząc jeden głos, który odważnie domaga się godnych warunków dla uwięzionych, 

poszanowania praw człowieka, a przede wszystkim zniesienia kary śmierci, środka 

nieprzystającego do wiary chrześcijańskiej i niszczącego wszelką nadzieję na przebaczenie  

i odnowę [6]. Aby ofiarować więźniom konkretny znak bliskości, sam pragnę otworzyć Drzwi 

Święte w więzieniu, aby były one dla nich symbolem zachęcającym do patrzenia w przyszłość 

z nadzieją i z odnowionym życiowym zaangażowaniem. 

11. Niech znaki nadziei będą oferowane chorym, znajdującym się w domu, czy  

w szpitalu. Niech ich cierpienie znajdzie ulgę w bliskości osób, które ich odwiedzają i w czułości, 

jaką otrzymują. Dzieła miłosierdzia są również dziełami nadziei, które budzą w sercach uczucia 

wdzięczności. A wdzięczność niech dotrze do wszystkich pracowników służby zdrowia, którzy 

w nierzadko trudnych warunkach pełnią swoją misję, troskliwie opiekując się chorymi  

i słabymi. 

Niech nie zabraknie inkluzywnej troski o tych, którzy znajdując się w szczególnie 

trudnych warunkach życia, doświadczają swej słabości, zwłaszcza jeśli cierpią z powodu chorób 

lub niepełnosprawności, które znacznie ograniczają osobistą autonomię. Troska o nich jest 



hymnem na cześć ludzkiej godności, pieśnią nadziei, która domaga się zgodnego chóru całego 

społeczeństwa. 

12. Znaki nadziei są również potrzebne tym, którzy sami w sobie ją 

reprezentują: młodym. Niestety często widzą oni, jak rozpadają się ich marzenia. Nie możemy 

ich zawieść: na ich entuzjazmie opiera się przyszłość. Miło widzieć, jak wyzwalają z siebie 

energię, na przykład gdy zakasują rękawy i dobrowolnie angażują się w sytuacjach katastrof  

i trudności społecznych. Ale smutno widzieć młodych ludzi pozbawionych nadziei. Z drugiej 

strony, gdy przyszłość jest niepewna i niedostępna dla marzeń, gdy studia nie oferują dobrego 

startu, a brak pracy lub zatrudnienia wystarczająco stabilnego, grozi zniwelowaniem pragnień, 

dochodzi wtedy do nieuniknionego zagrożenia przeżywania teraźniejszości w melancholii  

i nudzie. Iluzja narkotyków, ryzyko wykroczeń i pogoń za tym, co krótkotrwałe, powodują  

w nich większy zamęt niż w innych, i ukrywają piękno i sens życia, powodując, iż wpadają w 

mroczne otchłanie, i popychają ich do czynów autodestrukcyjnych. Dlatego niech Jubileusz 

będzie dla Kościoła okazją do impulsu wobec nich: z odnowioną pasją zatroszczmy się  

o chłopców i dziewczęta, o studentów, narzeczonych, o młode pokolenia! Bliskość wobec 

młodych, którzy są radością oraz nadzieją Kościoła i świata! 

13. Nie może zabraknąć znaków nadziei dla migrantów, którzy opuszczają swoją ziemię 

w poszukiwaniu lepszego życia dla siebie i swoich rodzin. Niech ich oczekiwania nie będą 

niweczone przez uprzedzenia i zamknięcia. Przyjęciu, które otwiera szeroko ramiona dla 

każdego, zgodnie z jego godnością, powinna towarzyszyć odpowiedzialność, aby nikomu nie 

odmawiano prawa do godnego życia. Niech liczni wygnańcy, uchodźcy i uciekinierzy, których 

spory międzynarodowe zmuszają do ucieczki, by uniknąć wojny, przemocy i dyskryminacji, 

mają zapewnione bezpieczeństwo oraz dostęp do pracy i edukacji, będących niezbędnymi 

narzędziami do ich integracji w nowym kontekście społecznym. 

Niech wspólnota chrześcijańska będzie zawsze gotowa bronić praw najsłabszych. Niech 

z wielkodusznością otwiera szeroko drzwi gościnności, aby nikomu nigdy nie zabrakło nadziei 

na lepszą przyszłość. Niech rozbrzmiewa w naszych sercach słowo Pana, który w wielkiej 

przypowieści o sądzie ostatecznym powiedział: „Byłem przybyszem, a przyjęliście Mnie”, 

ponieważ „wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście 

uczynili” (Mt 25, 35.40). 



14. Na znaki nadziei zasługują osoby starsze, które często doświadczają samotności  

i poczucia opuszczenia. Docenianie skarbu, jakim są, ich doświadczenia życiowego, mądrości, 

którą niosą i wkładu, jaki mogą wnieść, jest zobowiązaniem dla wspólnoty chrześcijańskiej  

i społeczeństwa obywatelskiego, wezwanych do współpracy na rzecz przymierza między 

pokoleniami. 

Szczególną myśl kieruję do dziadków i babć, którzy przekazują wiarę i mądrość życiową 

młodszym pokoleniom. Niech będą wspierani wdzięcznością dzieci oraz miłością wnuków, 

które znajdują w nich zakorzenienie, zrozumienie i otuchę. 

15. Z całego serca błagam o nadzieję dla miliardów ubogich, którym często brakuje 

tego, co konieczne do życia. W obliczu coraz to nowych fal zubożenia istnieje ryzyko 

przyzwyczajenia się i rezygnacji. Nie możemy jednak odwracać wzroku od sytuacji tak bardzo 

dramatycznych, które występują obecnie wszędzie, a nie tylko w niektórych regionach świata. 

Każdego dnia spotykamy ludzi ubogich lub zubożałych, a niekiedy mogą to być nasi sąsiedzi. 

Często nie mają domu ani odpowiedniego pożywienia na co dzień. Doznają wykluczenia  

i obojętności wielu osób. To skandal, że w świecie obdarzonym ogromnymi zasobami,  

z których większość idzie na zbrojenia, ubodzy są „większością [...], to miliardy ludzi. 

Wspomina się dziś o nich w międzynarodowych debatach politycznych i gospodarczych, ale 

najczęściej wydaje się, że ich problemy są poruszane jako dodatek, jako kwestia, którą się 

dodaje niemal z obowiązku lub w sposób marginalny, o ile nie są one postrzegane jako zwykły 

«negatywny efekt uboczny». W rzeczywistości, kiedy dochodzi do konkretnych działań, często 

pozostają na ostatnim miejscu” . Nie zapominajmy: ubodzy są niemal zawsze ofiarami, a nie 

winnymi. 



PRZEBIEG SPOTKANIA 

1. Modlitwa do Ducha Świętego. 

2. Dzielenie słowem Bożym . 

Mt 25, 31-46 

3. Praca wspólna. 

Na podstawie fragmentu Bulli (tekstu przygotowującego do spotkania) tworzymy listę 

„wyzwań” Kościoła oraz  „zadań”, które będą służbą na rzecz nadziei, służbą życiu. 

Po utworzeniu listy następuje dzielenie:  

▪ Na ile te wyzwania/zadania są dla nas (osobiście i dla naszych wspólnot) ważne? Które 

powinny być w polu zainteresowań Ruchu Światło-Życie? 

▪ Czy w naszej diecezji działa diakonia życia? Czy wiemy, czym się zajmuje? 

▪ W jaki sposób służę życiu? W jakich obszarach? 

4. Modlitwa na zakończenie. 

Modlitwa za osoby w potrzebie (spontaniczne wezwania). 

5. Postanowienie. 

▪ Wybrać z listy jedno zadanie dla siebie i jedno dla wspólnoty, które będziemy chcieli 

zrealizować w najbliższym czasie. 

▪ Przygotować plakat lub nagranie afirmujące życie. 


